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Ojciec éw. JenXKIII przyjął w dniu 11 b.m. na prìxîatnej oudien-
Gj3 p.Kozimierze Papóc, Ambocedors R.P. z małżonką. # i her-
dzo gerdecznej rozmowie zostało poruszonych wiele istotnych i sktusi»
nych spraw, Audiencję zckończyło Błogosławieństwo popieskie dla Ambo-
Badora i przedstawionego przezeń narodu.

"Osgervetore Romano" ogłosił tę sudiencję w numerze z dnia 12 b.m.

Pol. t g.

No kolejnym zebroniu Polskiego Instytutu Historycznego w Rzymie
Dr.Jen Mié, Dyroktor dzisłu Wschodniego Biblioteki Stanowej w N.Yorku,
wygłosił odczyt o trektecie Nerczyńskim. Układy toczyły się w 1698 r.
pomiędzy delegacją cesarza Chin a bojsrem GoŁowinem, wysłenym przez ce-
rewnę Zofię, w Nerczyńsku, odległym o tysiące mil zarówno od Moskwy jak
i od Pekinu. Porozumienie było wrośżliwione dzięki obecności w delegacji %
chińskiej franouskich jezuitów, s w delegocji moskiewskiej - polskiego i
szlechoion, którego nezwisko uległo zopomnieniu, s który umi o inci- ?
nie. Mimo ogromnej nieufności, umowa hendlowe gostała zeworta: Moskws
miosłe odtąd stałych przedstawicieli w Pekinie - /Chińczycy mieli od
dauna snai? kolonię, Kitej=gorod, # Hoskwie/ . _

Dr.Mi6 mówił po włosku. No geli, prócz licznych Polsków i Włochów,
byli Chińczycy i Rosjanie.

 

z. vicke |

Jedną z instytucyj, gloomqeych w Rzymie hosłe "porozumienie mię-
?Îezàerodowgo“ pod rozkazami Moskuy, jest "Pm kulturalne polsko-mlos-
kie",

Ostetnio przerwsło ono dotychczasowy zestój w swej dsiniolnofci.
Pisemko "O onoscersi" wydeło zeszyt pod tytukem "Stato e Chiesa in Polo-
nis". Jest to zbiorek artykułów, iluctroweny doborem tokatów, me jących
wykazać, że "ideeł współżycia" między Kościołem a Państwem jest w Pols- --
ce proktycznie zreclizowony przez "Państwo"; głównym i jewnym semicrem i
autorów jest przekonenie czytelnike, że rożym 6 ki jest "państrem
polskim". Fotografia odbudowonego kościoła ów.Aleksendra w Wnrazowie
może ilustrować metodą "hurwzonie Kościcłs drogą odbudowy świątyń".

anowledzimw jest nas y numer tegoż pisemka, ęoświęeom' spra~
wom polskim, w ktorym Morowski /Kelikst/ i Grzybowski /Konstonty/ ncją
pisać: pierwszy o "Duchowości ohrześoijańskiełoi ideologii socjelis-
tycznej w Polsce", drugi o "Sytunoji grama: w Polsce po 1945".
/PAerwesy z tych ponów gomme sîq za katoliko, drugi oświadcza, że jest
komunistą/, Tymczasem obej mutorzy już ogłosili swoje wypracowrenin nr
zebraniu zwołnnym przez "Two kulturalne polsko-włoskie",. W tych odczy-
tech pierwszy z cutorów, posługując się nezwą soojalizmu /któroj używs
dlo okroślenie "bolszewizmu" i zameskowanie jego innych nepoktow, a
przede wszystkim bezbożności/, wykszuje gsk chętnie z tym fecojciiamem #
wspòàîrwujg #kstolicy"; słowo "katolicy" jost znowu używane niosłusz-
nie dlo określenia potępionych przez Kościół "progresiatów", zwonych
w Polsce "Pexistaomi®. i

Reforst p.@raybomskiego mist uyknza6, se w Polsce panuje ind prow-
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ny, s tym gomym przysłonić fokt, że nie mo tem sni uprewnicń dla ludzi,
sni dla rodzin, emi dlo Kościoła, oni t&efciuych prew, zemicat których
mamy "ukczy" /często nowet nie publikowane/. Fakt, że ludsion noszej
cywilizseji gomo pojęcie "ukazu" jest nieznene, użstwiał cutorowi zada-
nie. Jybór %xzedetmwicnyeh°grzez niego tekstów mógł robić wrażenie
"współżycia", wyreżone w końcu tocknota ze "Konkordatem" zdrodziła jede
nak marzenie bolszowików o jakichó rozmowsch, które by wciągnęły drugą
stronę w układy, mogące służyć interesem bezboinego reżymu.

Proga włogka przewośżnie nie zouważyło wysiłków "Imo
53393032 uro", dobrzo zorientowane w sytuacji, tok kończy swoje sprse
wozdenie:

NTrzeba złej woli by prognąć rozszerzenie no wolny świet stosune
ków, które w rzeczywistości penują w Polsce. Jest to w ółżycie wymuszo-
ne, którego zasedy 53 norzucone przez komunistów; oi zoó progną rozbroić
@wych przeciwników ideologicznych, by narzucić nianza/soi za pomocą dob-
rze znonych środków, moterislistyczną trość Syeio®.
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